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Octavio Ortiz Arrieta Coya, urodzony w Limie w Peru 19 kwietnia 1878 roku, był
pierwszym peruwiańskim salezjaninem. W młodości kształcił się na stolarza, ale Pan
powołał go do wyższej misji. Pierwszą profesję salezjańską złożył 29 stycznia 1900
roku, a na kapłana został wyświęcony w 1908 roku. W 1922 roku został
konsekrowany na biskupa diecezji Chachapoyas, którą to funkcję pełnił z oddaniem
aż do śmierci 1 marca 1958 roku. Dwukrotnie odrzucał nominację na bardziej
prestiżową stolicę w Limie, woląc pozostać blisko swojego ludu. Jako niestrudzony
pasterz przemierzał całą diecezję, aby osobiście poznać wiernych i promował liczne
inicjatywy duszpasterskie na rzecz ewangelizacji. 12 listopada 1990 roku, za
pontyfikatu św. Jana Pawła II, otwarto jego proces kanonizacyjny i nadano mu tytuł
Sługi Bożego. 27 lutego 2017 roku papież Franciszek uznał jego heroiczne cnoty,
ogłaszając go Czcigodnym.

            Czcigodny Sługa Boży, biskup Ottavio Ortiz Arrieta Coya spędził pierwszą
część swojego życia jako oratorianin, uczeń, a następnie został salezjaninem,
zaangażowanym w dzieła Synów Księdza Bosko w Peru. Był pierwszym salezjaninem
wychowanym w pierwszym domu salezjańskim w Peru, założonym w Rimac, ubogiej
dzielnicy Limy, gdzie nauczył się surowego życia w poświęceniu. Dzięki grupie
pierwszych salezjanów, którzy przybyli do Peru w 1891 r., poznał ducha księdza
Bosko i system prewencyjny. Jako salezjanin pierwszego pokolenia nauczył się, że
służba i dar z siebie będą horyzontem jego życia; dlatego jako młody salezjanin
podejmował ważne obowiązki, takie jak otwieranie nowych dzieł i kierowanie
innymi, z prostotą, poświęceniem i całkowitym oddaniem ubogim.
            Drugą część swojego życia, od początku lat dwudziestych XX wieku, przeżył
jako biskup Chachapoyas, ogromnej diecezji, nieobsadzonej od lat, w której
zaporowe warunki terytorialne przyczyniły się do pewnego zamknięcia, zwłaszcza w
najbardziej odległych wioskach. Tutaj pole i wyzwania apostolatu były ogromne.
Ortiz Arrieta miał żywy temperament, przyzwyczajony do życia wspólnotowego;
ponadto był delikatny duchem, do tego stopnia, że w młodości nazywano go
„pecadito”, ze względu na jego dokładność w wykrywaniu niedociągnięć i
pomaganiu sobie i innym w poprawie. Posiadał również wrodzone poczucie rygoru i
moralnego obowiązku. Warunki, w jakich przyszło mu pełnić posługę biskupią, były
jednak diametralnie różne: samotność i niemożność dzielenia życia salezjańskiego i
kapłańskiego, pomimo wielokrotnych i niemal błagalnych próśb kierowanych do
własnego Zgromadzenia; konieczność pogodzenia własnego rygoryzmu moralnego z



coraz bardziej uległą i niemal rozbrojoną stanowczością; szlachetne sumienie
moralne nieustannie wystawiane na próbę przez szorstkość wyborów i letniość w
naśladowaniu, ze strony niektórych współpracowników mniej heroicznych niż on
sam, oraz Ludu Bożego, który wiedział, jak przeciwstawić się biskupowi, gdy jego
słowo stawało się potępieniem niesprawiedliwości i diagnozą duchowego zła. Droga
Czcigodnego Sługi Bożego do pełni świętości, w ćwiczeniu się w cnotach, była zatem
naznaczona trudami, trudnościami i ciągłą potrzebą nawracania swojego spojrzenia
i serca pod działaniem Ducha Świętego.
            Chociaż z pewnością znajdujemy w jego życiu epizody, które można
zdefiniować jako heroiczne w ścisłym tego słowa znaczeniu, musimy również, a
może przede wszystkim, podkreślić te momenty na jego drodze cnót, kiedy mógł
postąpić inaczej, ale tego nie zrobił; poddając się ludzkiej rozpaczy, jednocześnie
odnawiając nadzieję; zadowalając się wielką miłością, ale nie w pełni chcąc
wykonywać tę heroiczną miłość, którą praktykował z przykładną wiernością przez
kilka dziesięcioleci. Kiedy dwukrotnie zaproponowano mu zmianę stolicy biskupiej, a
w drugim przypadku zaproponowano mu prymasostwo w Limie, zdecydował się
pozostać wśród swoich ubogich, tych, których nikt nie chciał, naprawdę na
peryferiach świata, pozostając w diecezji, którą zawsze popierał i kochał taką, jaka
była, angażując się całym sercem, aby uczynić ją choć trochę lepszą. Był
„nowoczesnym” duszpasterzem w swoim stylu obecności i w wykorzystaniu
środków działania, takich jak stowarzyszanie się i prasa. Jako człowiek o
zdecydowanym temperamencie i mocnych przekonaniach wiary, biskup Ortiz
Arrieta z pewnością wykorzystywał to „don de gobierno” w swoim przywództwie,
zawsze jednak w połączeniu z szacunkiem i miłością, wyrażanymi z niezwykłą
konsekwencją.
            Chociaż żył przed Soborem Watykańskim II, sposób, w jaki planował i
realizował powierzone mu zadania duszpasterskie, jest nadal aktualny: od
duszpasterstwa powołań po konkretne wsparcie swoich seminarzystów i kapłanów;
od formacji katechetycznej i ludzkiej najmłodszych po duszpasterstwo rodzin,
poprzez które spotykał się z małżeństwami w kryzysie lub konkubinatami
niechętnymi do uregulowania swojego związku. Biskup Ortiz Arrieta, z drugiej
strony, nie tylko wychowuje poprzez swoje konkretne działania duszpasterskie, ale
poprzez swoje zachowanie: przede wszystkim poprzez swoją zdolność do
rozeznawania, co oznacza i co pociąga za sobą odnowienie wierności obranej
drodze. Naprawdę wytrwał w heroicznym ubóstwie, w męstwie w wielu życiowych
próbach i w radykalnej wierności diecezji, do której został przydzielony. Pokorny,
prosty, zawsze pogodny; między powagą a łagodnością; łagodność jego spojrzenia
przepuszczała cały spokój jego ducha: to była droga świętości, którą podążał.



            Piękne cechy, które jego salezjańscy przełożeni znaleźli w nim przed jego
święceniami kapłańskimi – kiedy opisali go jako „salezjańską perłę” i chwalili jego
ducha poświęcenia – powracały jako stałe przez całe jego życie, nawet jako
Episkopat. Rzeczywiście, można powiedzieć, że Ortiz Arrieta „stał się wszystkim dla
wszystkich, aby ocalić kogoś za wszelką cenę” (1 Kor 9, 22): autorytatywny wobec
władz, prosty wobec dzieci, ubogi wśród ubogich; cichy wobec tych, którzy go
obrażali lub próbowali go delegitymizować z urazy; zawsze gotowy, by nie odpłacać
złem za zło, ale zło dobrem zwyciężać (por. Rz 12, 21). Całe jego życie było
zdominowane przez prymat zbawienia dusz: zbawienia, któremu chciałby również
aktywnie poświęcić swoich kapłanów, których pokusę wycofania się do łatwego
bezpieczeństwa lub okopania się na bardziej prestiżowych stanowiskach, aby
zamiast tego poświęcić się służbie duszpasterskiej, starał się zwalczać. Można
naprawdę powiedzieć, że postawił siebie w tej „wysokiej” mierze życia
chrześcijańskiego, co czyni go duszpasterzem, który w oryginalny sposób ucieleśniał
miłość duszpasterską, szukając komunii między ludem Bożym, docierając do
najbardziej potrzebujących i dając świadectwo ubogiego życia ewangelicznego.


